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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 21. I .is lopada .

P rz y b y ł  t u :  J W ,  Xiąźę Biskup W ro c ła w sk i ,  
H r .  S e d  l n i c  k i ,  z W r o e ła w ia .

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 31. P aźdz ie rn ik
27 ' P aźdz ie rn ika  b a ro n  S c h im m e lp e n n in ę k  

van d e r  O y e  poseł n ad z w y cz a jn y  i m in is te r  
p e łn o m o cn y  K ró la  N id e r la n d ó w  m,iał zaszczyt 
być p rzy ję ty m  na p r y w a tn e m  p o s łu c h an iu  
p rz e z  N. C e s a r z a  J i o c i  w  pałacu C arsko- 
sielkim i z łożyć n o w e  listy w ie rz y te ln e  od  
M o n a rc h y  s w e g o  K ró la  Jm c i  W ilh e lm a  1J. 
P o  tern p os łuchan iu  pose ł  m ia ł  zaszczyt być 
p rzy ję ty m  p rze z  N. C e s a r z o w ę  J r n ć .

P rz e z  O kaz  C e s a r s k i  do  K a p i tu ły  o r d e ­
r ó w  P ro k u r o r  B iałorusko  - L i te w sk ieg o  d u ­
c h o w n e g o  K olleg ium  Radzca Koliegialny S jer -  
n a -S p ło w -je w ic z  m ia n o w a n y  k a w a le re m  o r ­
d e ru  ś-w. S tan is ław a  2 kłassy z k o r o n ą ,  na 
zdan ie  K o m ite tu  M in i s t r ó w ,  w  nag rodę  g o r .  
livyćj s łużby i o dznacza jących  się prac .

F r a n c y  a.
: Z P a r y ż a ,  dnia 14. Listopada.
Jeden tutejszy dziennik donosi,', że się.

ch rzes t  n o w o n a r o d z o n e g o X ię c ia C h a r t r e s  dziś 
ra n o  w  kaplicy tu ileryjskiej o d b y ł ,  —  M łody  
H ra b ia  P aryża  c iąg le  (eszcze s ła b y ,  i ciągle o 
jego lękają się życie.

P a n o w ie  S o u lt  i ( iu iz o t  p rzepędz i l i  w c z o ra j  
cały w ie c z ó r  w  m ieszkaniu  Posła angielskiego 
i domyślają  się ,  źe w a ż n e  uk łady  są w  r o b o ­
cie

S i  e c i e  w sze lk ich  u ż y w a  s p o s o b ó w  do z a ­
siania n iezgody  po m ię d zy  cz łonkam i n o w e g o  
gabinetu .  I  tak dziś p rz y  koócu  a r ty k u łu  o 
nocie  L o rd a  P a lm ers tona  o d z y w a  się w*.na­
stępujące  s ło w a ,  ob liczone  na o b raz ę  honoru) 
w o js k o w e g o  M arszałka S o u l ta :  „ C o  się Mini- 
s te ry u n v  d o ty c z y , nie m a m y  m u  żadnej ra d y  
do udzielenia. Znajduje się  przecież  na łon ie  
jego  m ąż j e d e n , k tó ry  m im o  s w y c h  b ł ę d ó w  
w  za w o d z ie  po li tycznym  w z n ie c a  w  nas usza­
n o w a n ie  przez  w sp o m n ie n ie  n a je g o  zaszczy tne  
w o j s k o w e  życie. Nie m o ż e m y  jeszcze u w i e ­
rzy ć ,  aby  on m ógł w y rz ą d z o n ą  r z ą d o w i  I ra n -  
cuzk iem u obelgę, p rzy jąć  z taką oboję tnośc ią ,  
a n a w e t  rzecby  m o ż n a ,  z takiera za dow oln ip -  
n ie m ,  jak uczeni sz czek acze ,  co go otaczają. 
G i ,  jak się o te m  każde zdan ie  z sw o ją  p r z e ­
k ona ło  s z k o d ą , posiadają r ó w n ą  iibść gada tl i­
w o śc i  na każde z a w o ła n ie  i w  każdej r z e c z y ;  
ale  o n j  s ta ry  żo łn ierz  z  p o d  T u łu z y  i Ą uste r-  
licu (Słayydkoyya) n ie  m ia łź eb y  u czuć  obu rzę -
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n ia  d u m y  sw o je j?  M ia łaźby  w szy s tk a  sz lache­
tn a  k r e w ,  jaka się d a w n ie j  w  n im  z n a jd o w a ­
ł a ,  p r z e z  jego sz lachetne  b lizny  być ca łk iem  
z  i y l  jego w y to c z o n ą  ?“

Z  d n i a  15 .  L i s t o p a d a .
G aze ty  o p p o zy c y jn e  w sze lk iego  d o k ła d a ją  

s ta ra n ia ,  aby  r,az jeszcze sz k o d l iw y  s w ó j  
w p ł y w  n a  Izby  w  tej s ta n ó w cz e j  c h w il i  w y ­
w ie ra ć .  N o ta  L o r d a  P a lm e rs to n a ,  w  ich  d u ­
c h u  t łó m a c z o n a ,  zda je  się im  nas tręczać  sp o ­
sobność  i ciągle w ię c  ją  w  ro zm a ity  sposób  
p rz e k rę c a ją ,  aby  w  niej na jw iększą  ze s t ro n y  
gab ine tu  angielskiego niechęć u p a t ry w a ć .  P o ­
n ie w a ż  o b ra d y  nad  ad ressem  w ś r ó d  o b e c n y c h  
oko licznoćci ,  p e w n ć j  d o z n a w a ją  o d w ło k i ,  g a ­
z e ty  te  ztąd  p o w ó d  b io r ą ,  aby tw ie rd z ić ,  i e  
n o ta  z dn. 2. L is topada  złe sp ra w i ła  w ra ż e n ie  
n a  w iększośc i  kom m issy i;  na d o w ó d  tego p r z y ­
taczają  m ilczen ie  p o d  w z g lę d e m  w s p o m n ia ­
n e j  no ty  p rze z  D zienn ik  S p o r ó w  przestrzegane .

W  C o m m e r c e  cz y ta m y :  „ O d  dni kilku 
k rąż y  w  po l i ty czn y ch  sa lonach  p o w sz e c h n ie  
pog łoska ,  źe L o rd  P a lm e rs to n  P a n u  G u izo to  
w i  n o w ą  w rę c z y ł  no tę  w  takim d u c h u  u ło ­
ż o n ą ,  iż gab ine t  tuileryjski p r a w i e  w sze lką  
trac ić  m usi nadz ie ję ,  żeby  s p r a w y  w s c h o d n ie  
w  tak  p rzy ja zn y  i p ros ty  sposób  z a ło tw io n e  
b y ć  m o g ły ,  jak P. G u izo t  sobie tuszył.  W  sku­
tek  te j  no ty  L o r d  G ranville  trzy g o d z in n e  m ia ł  
o d b y ć  o b ra d y  z P an em  G u iz o t ,  po cz em  g o ń ­
c ó w  do P an a  B o u r t ju e n ey  i H r .  St. A nlaire  
■wysłano,**

G az e ty  u r z ę d o w e  p o tw ie rd z a ją  w iad o m o ść ,  
że w c z o ra j  w  kaplicy  T u i le ry ó w  X iąźę C h a r ­
tres  o c h rz c o n y  został. P rz y  tej u roczystośc i 
op ró cz  familii K ró le w sk ie j ,  w szyscy  M in i s t r o ­
w i e ,  M arsza łek  G e r a r d ,  X iążę B egg io ,  Xiąźę 
D e c a z e s ,  P re ze s  Izby  D e p u to w a n y c h ,  Hr. 
M o n ta l iv e t ,  A d ju tanci  K ró la  i K r ó l e w ic z ó w  
i D a m y  K ró lo w e j  i X ięźn iczek  obecn i byli. 
A rc y b isk u p  Paryski w  assystencyi B iskupa 
M a rokańsk iego  i X. P lebana  kościoła St. G e r ­
m a in  I’A uxerro is  spe łn i ł  ten  ś w ię ty  ob rządek .

S pos trzega ją  r u c h  n a d z w y c z a jn y  m ię d zy  
M in is te ry u m  s p r a w  zagran icznych  i h o te lem  
p o se ls tw a  angielskiego. W c zo ra j  Pap. G u izo t  
m ia ł  d w ie  korife rencye z L o rd e m  G ranville ,  
P o se ł  aus tryacki tóź p rzy  tern by ł obecny . 

U w a ż a j ą ,  źe Poseł rossyjski teraz r ó w n i e  
s t ro n i  od ho te lu  s p r a w  zagraniczny t l i ,  jak za 
c z a s ó w  Pana  Thie rsa .

P r e s s e  z a p e w n ia ,  i e  n ie d a w n o  te m u  M i­
n is te r  s p r a w  zagran icznych  d w ó c h  a g e n tó w ,  
jednego  do  A lexandry i ,  a d rug iego  d o  S iam  
b u łu  w ys ła ł .  P ie r w s z e m u  p o l e c o n o 'w e z w a ć  
M e h m e d ą  A leg o r żeby  się p o d d a ł ,  a d ru g ń m a  
t ru l ta n a ’*kłnnić do  o d w o ła n ia  d ek re tu  p o z b a ­
w ia jąc eg o  M e h m e d a  w sze lk ic h  godności.

K o n s t y t u c y o n i s t a  obejm uje  następujący  
artykuł:  «K om rnissya a d re sso w a  po raz  c z w a r ­
ty wczoraj  się zg rom adz i ła  i słuchała  s p r a w o ­
zdania M in is t ró w  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i skar­
bu. D o ty ch c za s  s p r a w o z d a w c y  nie m iano ­
w a n o ;  są d zą ,  źe to  w  p o n iedz ia łek ,  albo w e  
W torek  nastąpi.  P ro jek t  w ię c  w  c z w a r te k  
a lb o  piątek na publiczne j  sessyi odczy tany  z o ­
s ta n ie ,  a o b ra d y  m oże  od pon iedz ia łku  za ty ­
dzień  się rozp o c zn ą .  T y m c z a s e m  w c z o ra j  
W  I z b ie  n a d e r  u w a g i  godne  krąźy iv  pogłoski. 
G ło sz o n o ,  iz M in is te ryum  zaraz  p o  u c h w a le ­
n iu  a d re ssu ,  sessye aź do dn. 15. S tycznia  o d ­
r o c z y ć  zamyśla. N iek tó rzy  c z ło n k o w ie  d o d a ­
w a l i ,  źe  o d ro cz en ie  to  tylko p r z y g o to w a n ie m  
n ie ró w n ie  groźnie jszego  środka  i że już w ie lu  
P re fe k to m  dano  ro z k a z ,  aby  się na bliskie 
ro z w ią z a n ie  Izb  p rzy g o to w a li .  W iad o m o ść  
ta z d a w a ła  się być śm ia łą ,  chociaż o o d ro c z e ­
n iu  n ik t nie w ą tp i .«

X. L am enna is  z p o w o d u  ostatniej b ro szu ry  
sw o je j  w  ciągu tego tygodn ia  p rzed  S ą d e m  
przy s ięg ły ch  stanie. O b r a ł  P ana  M augu in  
o b ro ń cą  sw o im .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 13. L istopada.

T i m e s  sądz i ,  źe no ta  L orda  P a lm e rs to n a  
do  L o rd a  Granvilla  z dnia 2. bież m. istotnie 
zby tec zn ą  b y ła ,  i ze  no ta  Pana T h ie rsa  w ł a ­
śc iw ie  dalszej n ie  p o t r z e b o w a ła  o d p o w ied z i ,  
n a w e t  g d yby  się był na u rzędzie  ostał.  P i e r ­
w s z ą  w ie lką  korzyśc ią  w s tą p ien ia  Pana  G u i-  
zo ta  do M in is te ryum  była  sposobność  n a s t rę ­
czenia p rzez  tegoż nie poruszan ia  dalćj p rz e ­
sz łośc i ;  zam iast tego  zaś nie om ieszkał L o rd  
P a lm e rs to n  p o w ita ć  cz em  p rędzej  Pana G ui- 
zota  polemiczriem i d o w o d a m i ,  w y m ie rz o n e m i 
p r z e c iw  w n io s k o m ,  za k tó re  tenże  o d p o w ia ­
dać  n ie m oże. M iriis teryalny G l o b e  sądzi 
n a to m ia s t ,  że p o n ie w a ż ,  jak p rzypuśc ić  w y ­
p a d a ,  P an  G u izo t  pokój u trzy m ać  p ragnie  i 
w s t r z y m a  się od  w sze lk iego  w m ie sza n ia  do 
uskuteczn ien ia  t rak ta tu  z dn 15. L ip c a ,  d e p e ­
sza ta o w s z e m  P anu  G u iz o to w i  w  p o m o c  
p rz y sz ła ,  d o w o d z ą c  m u ,  że P an  T h ie r s  się 
u r z ę d o w n ie  do  p o d o b n eg o ź  z o b o w ią z a ł  p o s tę ­
p o w a n ia ,  m im o  pogróżek  w o j e n n y c h ,  jakie 
w  p ism ach  pub licznych  i r o z m o w a c h  p r y w a ­
tn y c h  ro zs ie w a ł .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 26. Październ .

( Gazetu P od sz e d ł . )  — O d  Baszy K oniah- 
sk irgo  nadesz ło  d. 20. m. b. d o n i e s i e n i e ,  źe się 
go tu je  do  zajęcia A d a n y , sk o ro  ją tylko Egip- 
cyanie  opuszczą ; za w ia d o m io n o  g<v- b o w iem ,  
i e  «  się już z p e w n o śc ią  cofają i przez  f au rus  
prze jść  zamyślają. L o rd  Ponsoriby nie w ie -
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rzyl  te m u  don ie s ien iu ,  ale dziś p r z y b y ł  t u  
T a t a r  z  K aram an ii  z d o n ies ien iem , źe p r o ­
w i n c j e  T a r su s  i A danę  is to tn ie  o p u sz cz o n o  
i ze Basza K oniahski już ta m  w y je c h a ł .  S ą­
dzę  w ię c  p o w s z e c h n ie ,  źe M e h m e d  Ali, p r z e ­
k o n an y  o  n a d a re m n y c h  s w y c h  us i łow an iach ,  
chce  S y ry ą  P o rc ie  z o s ta w ić ,  w  nadz ie i ,  źe  
ty m  sposobem  E g ip t  i h a s z o s tw o  A cre  ocalić 
zdoła. Ale to  zdaje się być  b e z z a sa d n e m ,  bo  
w  takim razie p o w in ie n b y  Basza i l lo l tę  t u r e ­
cką S u ł tan o w i  zw ró c ić ,  in n i  z n o w u  w n o sz ę  
z tego ,  źe M e h m e d  Ali p rzys tąp i  do  spe łn ie­
nia s w y c h  w ła s n y c h  ob ie tn ic  i p o w o l i  w s z y s t ­
kie p r o w in c y e  o p uśc i ,  jakie p rze z  P a n a  W a ­
le w sk ieg o  P o rc ie  z w r ó c ić  p rzy rzek ł.  Ale 
i p tz e z  tego p rzy rze k ł  z w r o t  ł lot ty . T a k im  
te d y  sposobem  trzec ie  ty lko zdan ie  z a w ie ra  
w  sobie niejakieś p r a w d o p o d o b ie ń s tw o ,  źe 
o d w r o t  te n  n as tęp i ł  w  skutek  r a d y  gab ine tu  
f ra n c u z k ie g o , aby  tenże w  uk ładach  z m o c a r ­
s tw a m i m óg ł się do tego o d w o ła ć ,  źe M e h -  
nied  Ali,  p e łen  sk łonności  do  po jednan ia  się, 
•wszystko u c z y n i ł ,  co ty lko  c z ło w ie k  dla u ła ­
godzenia  s w o ic h  p r z e c iw n ik ó w  uczynić może. 
W s z y s tk ie  te  w y b ieg i  zresztą  m a ło  E rancy i  
p o m o g ą ,  jeżeli w o jsk o  Ib ra h im a  Baszy jakiej­
k o lw ie k  korzyśc i  n ad  w o jsk iem  sp rz y m ie rz e ń ­
c ó w  nie odniesie. C o  b o w ie m  tutejsi w ła d z -  
cy o M ehm edz ie  A lim  sądzę ,  d o w o d z i  ta o k o ­
l iczność ,  żc go w sz ę d z ie  tylko w  dyplom acy i 
E s w i c e k r ó l e m , E xbaszą  egipskim  mianują. 
rJ o także m ia ło  miejsce w  m o w ie  Posła an­
gielskiego p rzy  o d d a w a n iu  S u ł t a n o w i  p r o ­
porca  Ib ra h im a  Baszy. Z  tego t a k ie  w n o s ić  
m o ż n a  o czczości d o c h o d z ąc y ch  nas z E u ro p y  
pog łosek  o p r z y w r ó c e n i u  M e h m e d a  A lego . 
P o s tę p o w a n ie  tu te jszych  d y p lo m a ty k ó w  nie 
zm ien i ło  się od  o w e g o  czasu i ciągle jeszcze 
tę  sam ę okazują p e w n o ś ć  w  s w y c h  k rokach , 
jaką na sa m y m  ob jaw il i  początku .  M ożna  
także z p e w n o śc ią  p rzy p u śc ić ,  że w  osta tn ich  
d ep eszach  z dnia 5. P aźd z ie rn ik a ,  jakie P ose ł  
angielski p rzed  kilku dn iam i z L o n d y n u  o d e ­
b r a ł ,  p o d o b n ie  jak w  d a w n ie jsz y ch  z a w ia d o ­
m ie n ia c h ,  jakie L o rd  ten  od  sw e g o  o trzy m ał 
M in is te ryum , ani o najmniejszej naganie, jak to 
dziennik i  europejsk ie  ro z t rę b u ją ,  w z m ia n k i  
n ie  ma. R ó w n ie ż  i inni rep rez en ta n c i  w  ni-  
cz ćm  p o s tę p o w a n ia  sw eg o  nie zm ien i l i ;  o w -  
szćm  W calem  ich b ran iu  taką w id a ć  p e w n o ś ć  
i jed n o m y ś ln o ść ,  źe m a lo zn a cz n e  n ie p o ro z u ­
m ie n ia ,  jakieby zachodz ić  m o g ły ,  ty lko  się 
p o to c zn y c h  do tyczy ły  rzeczy. Ze tu  i o w d z ie  
o b ja w ia  się p ragn ien ie  u trzym an ia  poko ju  e u ­
ropejsk iego ,  na tu ra lną  jest r ze czą ;  ale życze­
nie t a k o w e  nie jest w y łą c z n e rn  życzen iem  tego 
lub  o w e g o  r z ą d u ;  jest o n o  p o w s z e c h n e ,  o ile 
się z h o n o r e m  zgadza. — P rz e p r a w ia n ie  w o j-  
»ka do S y ry i  jeszcze nie ustało.

E g i p t .
Z A I e x a n d r y i ,  dn .  28. P aździerit ,

(G a z .  P o w sz .)  S ta ry  E m i r  Beschir,  k tó ry  
* ca łą  sw o ją  ro d z in ą  z S aidy  do  Malty o d p ły ­
n ą ł ,  zab ra ł  z sobą w szy s tk ie  s w e  skarby. P o ­
d łu g  osta tn ich  w ia d o m o śc i  z S y ry i  lb ra h im  
i S o l im an  Basza złączyli s w e  w o jsk a  w  D a ­
m aszku .  O s ta tn i  z n ich  za p ad ł  p o d o b n o  na 
feb rę .  Anglicy zan iecha l i ,  jak g ło sz ą ,  p lanu  
s w e g o  uderzen ia  na St. J e a n  d ’A cre ,  b o  c h o ­
ciaż m iasto  to  od  s t rony  m o rz a  nie b a rd z o  jest 
o b w a r o w a n e ,  t r ze b a  jednakże znacznćj  liczby 
W ojska do w zięc ia  go sz tu rm em .

C h i n y .
Z M a c a o ,  dnia 3. L ipca.

S e n a t  W M acao o b w ieśc i ł  w  jednćj o d e z w ie ,  
i e  Cesarz chiński z a p e w n i ł  m ias tu  te m u  
W  ś ró d  obecnego  przesilenia neu tra lność .

T w ie r d z ą  n ie k tó rz y ,  źe w y p r a w a  angielska 
zam yśla  uderzyć  na P ek ing ,  ale sam K a n to n  
o c h ro n i  i eskadrę  opasu jącą  p rzed  cy tade lam i 
na  B o c c a -T y g ry s ie  p ozos taw i.

Z s trony  w ła d z  ch ińsk ich  w y z n a c z o n o  na 
g ło w y  "C h ińczyków , k tó rzy  by c u d z o z iem c o m  
ży w n o śc i  dostarczali  albo handel o p iu m  u ła ­
tw ia l i ,  n ag rodę  100 p ia s tró w . U rz ę d n ic y  tak­
że W i e h ,  T e a n g  i '1 'hang w y d a l i  b a rd z o  s u ­
r o w e  p o s ta n o w ien ia  na t  h iń e z y k ó w ,  k tó rzy -  
by  się z k ra ju  s w e g o  w y n o s i l i  i na p o k ładach  
zagran icznych  o k r ę tó w  służbę p rzy jm o w a li .
0  is to tn y ch  zaś ś ro d k ac h  o b r o n y  z s t ro n y  
C h iń c z y k ó w  ani s ł o w a  n ie  słychać. P rz y  
p ie rw sze j  rogatce sta ł n o w y  chiński w o je n n y  
o k rę t  o C h esap eak e  « ,  cały k r w a w o  c z e r w o ­
nym  ko lo rem  p o m a lo w a n y ,  dla rzucenia  p o ­
s trachu  na b a rb a rz y ń c ó w .  D w a  ku try  p o m a ­
lo w a n o  żółtą  cesarską farbą. A m erykańskie
1 h iszpańskie o k rę ty  kupieckie g o to w a ły  się do  
opuszczen ia  K an to n u .  K u p c y  z H o n g  zbierali 
ludz i ,  aby  się p rz e d  p o w s ta n ie m  gm inu  z a ­
bezpieczyć. Jeżeli  zaraz  jakiego s ta n o w c z e g o  
nie p rz e d s ię w e z m ą  k r o k u ,  han d e l  na  długi 
czas p r z e r w y  d oznać  m oże. O d  Paźdz ie rn ika  
z. r. w y s ła n o  oko ło  25 m il io n ó w  f u n t ó w  h e r ­
baty  do  Anglii i około pó ł to ra  m iliona do  bin-, 
gapore .  J e d w a b iu  w y w ie z io n o  2400 bel.

Rozmaite wiadomości.
„ W ito lo ra u d a .“ P ieśń  z podań  L i tw y ,  p rzez  

J. J. K raszew sk iego .  ( W i l n o  ro k u  lb40. str. 
256j). —  P o e m a t  o p ie w a ją c y  m ito log iczne  p o ­
dania L i tw y ,  u b a r w io n e  podan iam i i w y o b r a ­
żeniami p rzedch rześc iańsk iego  li tew sk iego  lu ­
d u ,  o raz  bu jną  w y o b ra ź n ią  autora .  O sta tn ie j  
tak szczęśliw ie  uży ł ,  źe t r u d n o  p r a w ie  o d ­
ró żn ić ,  co jest jego w ła s n o śc ią ,  a co c z e rp a ł  
z  n a r o d o w e j  skarbnicy .  N a w sze lk i  p rz y p a ­
d ek  w ‘n n‘śm y w dz ię cz n o ść  w  tak  ró ż n y c h  za-
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w o d a c h  zbogaca jąceihu  l i te ra tu rę  naszę au to ­
r o w i ,  że nas o b d a rz y ł  d z ie łe m ,  jakiego d o ­
tą d  w  p o d o b n y m  p rzed m io c ie  nie mieliśmy. 
W i e r s z  gładki,  lubo  nie r y m o w y ,  p rzy je m n ie  
się c z y ta ,  do  czego t a k i e  p r z y c z y n ia . się 
w i e l e  p ię k n y ,  p o p r a w n y  język ,  n ieoszpe-  
c o n y ,  w z o r e m  n ie k tó ry c h  spaczony  sm ak m a ­
jących  n o w s z y c h  p isa rzy  n aszy c h ,  pe łnem i 
d z i w a c t w a  z w r o ta m i  i w y ra z a m i .  B y  l i t e w ­
skiego w  sm aku  po e ty  użyć p o r ó w n a n ia  : w i e r ­
sze »W ito lo rau d y n  są to sz n u ry  czystych b u r ­
s z t y n ó w ,  z a w ieszo n e  na białej szyi j a s n o .y y lo -  
sej d z ie w y  z n a d  Miemna.

( Z  R o z m .  JLivofv.) — G ó r a l e .  —* Nie w ie m ,  
cz y b y  badacz  natury  ludzkiej u k tó rego  sz c z e ­
p u  n a ro d u  znalazł tyle za d o w o ln ie n ia  w  s w o ­
ich b a d a n ia c h ,  jak u m ie sz k a ń c ó w  g ó r  w y s o ­
k ic h ,  lub  czyby  przyjacie l ludzkości u ż y w a ł  
gdzie  c h w i l  s z cz ęś l iw szy ch ,  jak W  to w a r z y ­
s tw ie  G ó ra l i ,  W K a rp a ta c h  na przyk ład .  
T a m  działanie sztuki i c y w i l iz a c j i  jest n ie ­
znaczne.  G ó ra le  w y n ies ien i  nad  nizkośó zie­
m i ,  bliżsi n ie b a ,  r ó w n i e  od  m o r o w e g o  p o ­
w ie t r z a  jak  od zepsucia m o ra ln e g o  są b e z ­
p ie c z n i ,  b o  g ó ry  ich służą im w iec zn ie  za n ie ­
z w y c ię ż o n e  ta rcze .  T a m  o b łu d ą  nie zatarła 
jeszcze p ie rw o tn e g o  śladu c z ło w ie c z e ń s tw a .  
M o w a  Górali  jest m o w ą  serca. G óra l  jest 
p r o s ty ,  jak n a tu ra ,  w  k tó re j  m ieszka;  o tw a r ty ,  
sz cz e ry ,  sz cz o d ry ,  b a rd z o  ł a t w o w i e r n y ,  albo 
b a r d z o  p o d e j r z l iw y ;  religijny aż do  zabołąon- 
n o ś c i ;  c z u ły ,  p o p ę d l iw y ,  w s p ó lu b o le w a ją c y ,  
go śc in n y ,  r o z s ą d n y , p r z e z o r n y ,  o d w a ż n y ,  w y ­
t r w a ł y ,  p r a c o w i ty ,  z r ę c z n y ,  s ilny ,  z d r ó w  i 
w e s ó ł .  Postaram , s ię ,  com  d o p ie ro  o g ó ra ­
lach  p o w ie d z i a ł ,  u sp ra w ie d l iw ić .  G ó ra l  o- 
d e r w a n y  gó ram i od  resz ty  ś w ia ta ,  z o s ta w io ­
ny  z u p e łn ie  n a t u r z e ,  pod  jej r z ą d e m  s to i ,  jej 
p r a w a  w y k o n y w a  i jej się cakiem poddaje. 
A  jako ta k i ,  m usi być  G óra l  d o b r y m ,  bo 
w s z y s tk o  w  p i e r w o tn y m  n a tu ra ln y m  stanie 
je s t  d o b re .  M atura n ic  złego nie w y d a je .  
O n  jest ż y w y m  jej ob raz em .  W szystk ie  jego 
czynnośc i  i m o w y  są p ros te  i o t w a r t e ;  b o  też 
n a tu ra  nic u m yśln ie  sk rycie  nie działa . Je s t  
s z c z e ry ,  sz c z o d ry ,  życzy każdem u  d o b rz e ;  
chc ia łby  k a ż d e m u p o m ó d z ,  bo  i n a tu ra  s w o ic h  
s k a r b ó w  z a r ó w n o  w s z y s tk im  udziela. Z *tern 
w r o d z o n e m  uczuciem  d o b re g o ,  jest ł a t w o ­
w i e r n y ,  O n  w sz y s tk ic h  ludzi za d o b ry c h  u- 
zn a je ,  b o  o z ł e m ,  jak dz iecko ,  n ie  m a  
jeszcze w y o b r a ż e n ia ;  n ie  w i e ,  jak  to  m ożna  
b y ć  złym. A le  n iech to  r az  ty lko p o z n a ,  n iech  
ty lko  r az  w y s u n ą w s z y  się za granicę g ó r  s w o ­
ic h ,  p r z y  sw e j  dob ro d u szn o śc i  oszukanym , 
z d ra d z o n y m  i s k r z y w d z o n y m  b ę d z ie ,  lub  
n ie c h  choć  yyidzi oszukaństyyo, z d r a d ę  i k r z y ­

w d ę — o, w te n c z a s  złe nag le ,  jak p io rh n  p rz y  
p o g o d n e m  n ie b ie ,  w  jego serce  u d e rz y ,  zrazi 
go  i zupe łn ie  p rze is toczy .  C h c ą c  p o w e to w a ć  
s w e j  k r z y w d y ,  a nie m o g ą c  na jednej w in n ć j  
pom ścić się o so b ie ,  będz ie  w szys tk ich  oszu­
k iw a ł .  Z ł a tw o w i e r n e g o  stanie się najpodej* 
rz liw szy rh .  Z da je  się , że taka nagła zm iana  
duszy  jest n ie n a tu ra ln a ,  n ie p odobna .  A le n ie  
—-nie* jest to  o d m iana  ch a ra k te ru ,  ty lko o d ­
m iana  p e w n e g o  s tanu  duszy. D uszą G óra la  
jest se rc e ,  b o  r o z u m  jego p o d  serca p a n o w a ­
n iem  stoi. A uczucia serca  — czyż nagle o d ­
m ie n ić  się n ie m ogą ? P rz y tć m  jednak zaw sze  
zostaje o tw a r ty m ,  o b łu d n y m  być leszcze nie 
umie . O n  ped e jrz l iw o śc i  sw o je j  p rze d  nikim 
byna jm n ić j  nie u k r y w a ;  każdego m a  za złego 
i to m n ie m a n ie  o n im  czynem  .i s ło w e m  ja­
w n ie  m u  okazuje. Z  tąd  p o chodz i  m iędzy  
n ie k tó ry m i ob rażonym i obcym i p rzesadne  
m n ie m a n ie  o złości G o ra ló w .  1 dla tegoto pe­
w n i e  X. Stasic w  sw o je j  ro zp raw ie ,  w  zierno- 
r o d z tw ie  g ó r ,  p rzyp isu je  G ó ra lo m  m śc iw ość ,  
A le m śc iw o ść  ta G óra li  nie jest n igdy tak  z a ­
c ię ta ,  ;ak w e  W ł o s z e c h ,  aby  pó ty  n iespoczy- 
w a ła ,  póki się na  p rz e d m io t  sw e j  n ienaw iśc i  
n ie  w yleje. G ó ra l  o b ch o d z ąc  się z każdym  
szczerze  i o tw a r c ie ,  słusznie w y m a g a ,  aby się 
i z n im  p o d o b n ie  o bchodzono .  G dy  zaś p rz e ­
c i w n i e  go kto trak tu je  i k r z y w d z i , s łusznie sic 
serce o b u rza  i z a w ied z io n y  w  d w ó jn asó b  
chce sw o je  w y n a g ro d z ić .  Jeże l i  to  n a z y w a  
się m śc iw y m  b y ć ,  G ó ra l  jest m śc iw y .

(dokończenie nastąpi.)
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